
Cena 5 zł. Oołata pocztowa W.Uczona ryczałtem. Dwie strony medalu 
W ogłoszonym wczoraj liście papieża 

do biskupów p1>lskich, liście, •który obu
rzył całe sp1>łeczeństwo polskie niepraw
dziwością zawartych w nim twierdzeń 
o ·sytuacji kościoła w Polsce, oprócz osz
czerstw pod adresem naszego rządu, znaj 
dujemy jeszcze coś innego. Znajdujemy 
twierdzenie, że papież „podejmnwał o
sobiste wysiłki w różnych stolicach dla 
uniknięcia W()jny". 

ROK IV. ŁODZ, SRODA 7 WRZESNIA 1949 ROKU Nr 246 (1158) 

O jakich to „wysiłkach" mówi Pius 
XII. Czy ma on na myśli swój osobisty 
udział w podpisywaniu konkordatu po
między hitlerowską Rzeszą a Watyka
nem? Czy może uważa za działanie prze 
ciw wojnie fakt, że zjawił się u prezy
denta Mościckiego, 13 czerwca 1939 ro
ku ~mn~jusz papieski Cortesi, z orędziem 
papieskim, domagającym się zaprzestania 
atak~w prasy polskiej przeciw hitleryz
mowi, ustąpienia całkowicie żądani<>m 

nie~ieckim w sprawie Gdańska i rozpo
częcia pertraktacji z Niemcami, które by 
łyby zwykłym dyktandem warunków ka
pitulacji? 

Zastępy młodych 

wal~zą o p kój i wolność 
~ie był ~e~nak widocznie papież prze

ciwny WOJme wtedy, gdy hitlerowskie 
w1>jska napadły na P1>lskę, zdradzoną 
Pr.zez s"'.ych sojuszników: Francję i An
gl~ę .. Nze. był b'?wiem witając nie
m1eck1e p1elgrzymk1 w dniach najcięższe
;o. bombardow_an~a Warszawy, 26 wrze
sma 1939 r. mowlł o swej miłości do na
r1>du, którego synowie siali śmierć wśród 
niewinniej, bezbronnej ludności. Nie był 
chyba i w miesiąc później, w październi 
ku 1?~9, g~t ogłaszał encyklikę „Summi 
pontzf1katus , w której mówi - zgodnie 
ze sformułowaniami hitlerowskiej Mein 
Kampf" - iż wojna ta jest „walk~ inte 
resów o sprawiedliwy rozdział bogactw 
którymi Róg obdarzył ludzi". ' 

Obrady Swiatowego Kongresu Młodzieży Demokratycznej · 
PL1ty dzień obrad Il-go Swia.towego Kon

gresu Młodzfeiy Demokratycznej pod prze
wodnictwem delegata Vietnamu - Fo, rozpt) 
cząl sie przemówieniem delegata Portorfoo -
Pablo Garsia, który podkreślił, że kra; jego 
jest jaskrawym przykładem gospodarowania 
imneria listÓ'W' amerykańskich. 

Na wieczornym po>iedz0n:u przemaw:ał se 
krebrz mo~klewskiego Komsoml>łu - Ga
wryłow. Mówca uwypuklił wielką 1olę Swia 
towej Federacji Młodzieży Demokratycznej 
w dziele zjednoczenia demokratycmyc:h s:ł 
młodz'.eży świata. 
Następnie przemawiał przedstaw!ciel Zwlą 

7 1rn Zawodowego Elektryków WiPlldej Bry
tanii, podkre~1aiąc zdradę rządu Partii Pra
cy .który w 1945 roku doszedł do władzv<. po 
nleważ ofiaro·wał ludowi jedyne rwwią~nie 
jego problPmów - soejelizm. a który po zd•J 
byciu władzy, zdradził lud pracują!:.Y za garść 
dohrów. 

Z kolei zahnł ll'łos przewodnic-iący ZMP
Włndysław Matwin. kt6ry omówił z.„danla 
rtłNlzicźy polskiej w umocnieniu frontu po 
ko.iu. 

Zwią<:ek Młod7..ieży Polskiej - oświadczył 
mówca - buduje szeroki front jedności cale
J!'O młodego polrnlenla w walce o trwl.".ły po
kót Fo7.<:(rom:ony obóz reakcii nolsk'.ei usi
łuje zakłócić n:i!szą pracę prze.i: dywer1;ję P,'O

snoctarczą 'f poHtvcmą 1 chwv~a~"-<' rozp:u•?ll
wie za. swó.f (loSfatni atut poliłyczny - za re
a.Jtc:vjną rze!lć kleru katoli„ltletro - us:łu ie 
poderwać -bojową jedność mlodzieży pol
sk:ej. 
Związek Młodzieży Polskiej - powiedzial 

M<1twin - z powodzeniem odpiera atak: ·w·ste 
crni<:twa i ątnialo dema„ku.ie a.ntypa.triot:v<"łl
ną i antynarodo"•ą działalność nakryjn"j 
c~ści klem. która wykorzystuje religię do 
celów pol'.tycµiych, wrogich interesom naro
du nolskie)?o. 

Na zakończen~e przewodniczący ZMP o
świadczył: .. Jednym z najp!lnieis.z~h zadań 
~wiatowei FP<leracji Młodzieży Demokratycz 
nei ie;:!: ffiQŻliwie na!szersza wymiana do-

Boiq się krytyki 
· Przywódcy TUC n:e dopuszczą do 
g~osu przedstawicieti robotników 

W drugim dniu obrad Kongresu Bry
tyjskich Związków Zawoctowvch (TUC) 
doszło do burzliw.vch inrydentów mi~
dzy Prezydium Kongres11 a dele-gacjami, 
·przv C'Z~'m podobnie _jak w pierwszym 
dniu, prezydium za~to..;;owalo taktykę 
bezwzględnego tępienia wszelkiej owzv 
cji i nie dopuszczania do g!osu kryh;· 
ków. · · 

Spośród liczinycb delegatów, którzv za 
żą.dali głosu w ohronfo Śwjatowei Fede
racji Zwiy.zków Zawocl-Owvch - Prezv
dium 1\ongresu dopuściło do głosu jedv 
nie 5 delegatów. -

św!admeń, wspólne omawianie : wcielanie w Przemówien:e Matwina było wielokrotnie 
czyn coraz to lepszych form pracy młodzie- przerywane burzliwymi oklaskami, zaś po 
żowej Ra..:em walczymy o nieśmiertelną spra przemówicniu nastą.piła sp&ntaniczna mani
we wolności i postępu. festada całego kongresu ku cui Rzecu.ypos-

Nie<!bllj drżą podpalac2le wojenni i ciemię7 politej Polskiej, ku t"7.ci Prezyc1enta RP Bo
cy pned nieust.t'asz1>nymi za.stępami młodych lesława Bieruta i Związku l.\Uodzieży Pol
bo,j&Wników pokoju, wolności I demokr~jl". I sklej. 

Bar kady we Włoszech 
Robotnicy odpowiadajq zwycięsko na atak policji 

Ośrodek włoskiego p:rzem~łu hutniczego 
Sesto san Giovani w pobliżu Mediolanu był 
5 bm. wldow:iią pt>W11inego i;farcia pomiędzy 
ro~lńniknml a policją, które trwało prawie 
cały dzień. 

Około 1:?-tu robotniików zostało postrzelo
nych, a ih:lesiąt.ki ml:niosło ra.ny i kontuzje 
od uderzeń pałek i kolb karabinow;i;'t!h. 4 a 
gent.ów tajnej pollcji zestalo rannych. 
lUcdiolnńska Izba Pr:icy na znali protestu 

przeciw brutalnemu zachowaniu policji pro
klam1>wała w dniu 6 bm. od godz. 9 do 12 
stra.Jk powszeehny wszystkich kategorii ro
botników l\tccliolann I prowincji. Ruch tram 

wajGWY i autobusowy z~tał wstrzymany od 
;w - IL30. a o ccdzinie 1~ odbył się wielki 
wll'c pned Izb:\ Pra.<.'y w Mediolanie. 

Powodem zajść b3·ło aresztowanie przez nCl 

dział karabinierów delegacji robotniczej, któ 
ra udała się do dyrekcji firmy „Breda" z żą
da.niem wypłacenia zaległych pensji dla 
3.600 robotników fabryki. 
Wiadomm:ć o brutalnej napaśc~ '?Gllcji wy 

wołała w Sesto sg.n Giovanł gl„bokie ohurze 
nie wśród robotników wszystkich fabryk, 
którzy samorzutnie zorganizowali potężny 
wiec protestacyjny. 

W czasie wiecu niespadz.Icwanle nadjeeba 
ły samochody policyjne i policj~,nci zaczęli 

8trzclać c?o robotników zgromadzonych na u
lic~·. 

R()botnicy jefln:ik· zb11dowa!i barykady i nie 
ustępowali ze swych pozycji, na których po
.wiewał czcrwłlfly sztandar, a nawet przeszli 
do k"n.trataku, zmuszając policję do wyccfa 
nia się. 

. Owszem! ~ypowiadał się papież i prze 
cnvk?. _woJme... Ale;·• przeciwko wojnie 
Angin i FrancJ1 z Niemcami na rzecz mo 
nnchijskiego „pokoju". 'V przemówie
niu wigilijnym w 1939 r. Powiedział Po 
zw~lcie !'-~tń położy~ ~res tej bratobój., 
cze3 W?JDie , P?zwolcie nam zjednoczyć 

nasze s1!y przeciw naszemu wspólnemu 
wrog.ow1, przeciw ateizmowi". - Czyli w 
terminologii watykańskiej przeciw 
ZSRR! 

~ . tu na~wyraźniej ~jawnia się, po 
czyJeJ stroDie stał papież w wojennym 
konflikcie i jakie były te jego osobiste 
wysiłki"! " 

Ks_ięża przed sądem 

. pó.prac~_wa_I~ _z . s apo 
v1yd.af~C w rę~e \1roga ks ·ęzy-patr1ofow 1 człankow ruchu oJoru 

Wczoraj przed Sądem Apelacyjnym w Lndzi rozpoczęła się zapowiedziana 
przez nas rozprawa przeciwko księdzu Rmnanowi G:rad9lewskiemu, b. probo
szczo\vi parafii Sw. Krzyża w Lodzi oo.-az księdzu Alojzemu Hoszyckiemu 
b. proboszczowi parafii Najświętszej l\larii Panny w Pabianicach. ' 

.Rozprawie p_rzewodn'.czy p~zes Błoch_o I stap~, d~iałali na szkodę polskiej ludności 
w1cz przy udziale prezesa o„-.zz - Wz- cywilneJ, przez wskazanie szeregu osob z 
dawskiego i Jana Sobczyńskiego jako ław mchu oporu, a m. in. księdza Wacława 
ników. Oskarżen'e popierają prokurato- Tokarka, księdza Lucjana J:uoszka, braci 
rzy Kulesza i Ferenc. Bronią z urzędu: Hildebrandtów, Jerzego i Albina Toschle 
~- Gradoiew.skiego - adw. Walkiewicz rów, Piotra Zagórskiego, Mariana . Ka-
1 ks. Hoszyck1ego - adw. Czub: ński. miński<:'go. Henryka i Anny Wendlerów, 

Akt oskarżenia zarzuca podsądnym zdra Józefa Walczaka oraz innych o nieustalo 
dę Narodu Polskiego przez zgłoszenie swej nych nazwiskach .. Osoby te zostały osa
pr~vnaleinośd do narodowośd ruemiee- dzone w więzieniach bądź w obozach 
kiej. Ponadto obaj oskarżeni w cltresie koncentracyjnych. Część z ni<:h została 
okupacji w Łodzi i Pabiruticai:h, idąc na zgładzona. 
rękę władzom niemieckim jako agenci ge- Jtiż na tle olbrzymiego streszczenia ak 

tu oskarżenia występuje wyraziście rola 
obu podsądnych. W kilka dni po zajęciu 
Ł~dz.i przez Niemc~w ks. Gradolewski wy 
w1es1ł przy plebami flagę hitlerowską ze 
swa.sty~ą, . a wk~ótce potem głosił powsze 
clm1e, ze Jest Niemcem. Podpisuje wraz z 
matką w l 940 r. volkslistę. Rozpoczyna 
skrupulatnie wykonywać zarządzenia oku 
panta, będące na odcinku religijnym jed
nym z elementów niszczenia polskości na 
zagrabionych terenach. 

Przestrzega ściśle, by Polacy nie mieli • 
wstępu do kościoła św. Krzyża, poleca slu 
żbie kościelnej sprawdzać dokumenty 
wchodzących, usuwa z kościoła zauważo
nych Polaków i odmawia im udzielania 
sakramentów św. Wtedy ks. Gra.dolewski 
odwiedza często lokal gesta.po przy ul. 

K I 
9 F Anstadta, gdzie spotyka się z gestapowca 

O eJ na Orm 
m1 Guentherem, Fuchsem i Willy Meiss-

D~!i~~!!~~!~a !!=r~~~ra- ozę ~!~j~l~l:nft.ich też urządza przyjęcia na 

szyngtońskil'j Stany ZjednOCZ()De wysuną Mieszkańcy W'1Spy oczeku·ą 1 . w tym samym czasie ks. Gradolewski 
prawdopcdo.hnie post.ulat dalszd dewaluacji 3 . : W yz W 0 enta poznaje ks. Hoszyckiego, franciszkanina 

franl~a. Wil1domość ta wywoł:iła zaniepokoie z rął~ Chińsk;e,· A . . L d . ro~en: ze ~ląsk_a, przebywającego po wta; 
nie francuskie.i opinii public7.ncj, W Parvżu • rm I I U 0 We j gmęcm N1emcow do Pabianic w klaszto-

panuje przekonanie. że rząd francuski be; o- Przewottnirzą.cy Lig-i Ludowo-Demo- Prasa doniosła, że rzę.d Stanów Zjed- rz€ żeńskim w charakterze kapelana. Na 
poru zgodzi się na żądanie Waszyngtonu. kratrczne.i Formozy (Taiwanu) - Hsieh· no.rzom'ch wystosował notę do rzą.du mawia go do przyjęcia volkslisty. Rozta-

J 500 
Hsue-Hung - ogłosił 01świadczenie, w kuornintnng·owskiego \V Ka-ntonie, w cza przed nim widoki otrzymania probo-

iQS '""Cle m ,.. x~rb"l I którn~ ?odkreśla, że. niezwł~cznie ~o k.tórej d-0mag-a się, ażehy Formoza ZO"lt~ s~wa. w parafii Najśw. Marii Panny w Pa 
. U I • uwo!memn prze?: Armie Ludow~ Chrn la przekształcona w c7.ęść strefy okupa- b;amcach; Ale z~ t_o żąda od ks. Hoszyc-

\Va• ka o jakość kontynentalnych nastą.pi uwolnie1nie Fcvr c~'.inei USA na Pacyfiku. Jakim prawem kiego, ktory posiadał kontakty z patriota 
ł • "I mozy. rz~d USA chre zag-arnq.ć wyspę Formo· mi polskimi i cieszył się ich zaufaniem -

przv Hera na s• e Pr.~eszlo G milionów mie.::zkańców For zę należa<"l;l do Chin? __ zapytuje Hsieh- wskazania osób, należących do ruchu oporu 
Do Wydziału Współzawodnictwa Od- mozy - powiedzia.ł H"ich-Hsue-Hun.2 Hsue-Hung-. lub wrogo ustosunkowanych do władz nie 

działu I-go Zw. Zawodowego Włókniarzy - je.::t zdecydowanvrh P·rzeciwstawi~ Armia Ludowa posuwa <;ię na po.Jud- mieckiCh. Warunki zostają przyjęte i wrę 
(Bawełna) wpłynął wczoraj nowy meldu <:io zakusom imperiali.,,tów amervkań- nie Chin. Fucz.ou, port położny na prze ce wroga wpada ks. Wacław Tokarek re 
nek, dotyczący produkcji ,.pr·ma-extry". ski-'h, usiłui1;1.cych zawładnąć wysp(:l. ciwko Fm·mozy, zostal uwolniony Lud- dagujący gazetkę „Byle prędzej", ws~ół-

Oto brakarze PZPB Nr 8 z.głosili z tere :\lieszkańcy Formozy, uci.::kani przrz im ność Formoz~' udzieli Armii Ludowej po pracujący z nim w konspiracji ks. Jaro
nu swej fabryki 5 sztuk tkaniny ni~ zawie perial1zm Japoński w ci:jg- 11 przeszło 50 mocy w usunii:ciu rooztek sił kuomintan szek ora.z orga_nista _Kamiński, dzielący 5;ę 
rającej ani jednego błędu. lat, ni.e pójdą. teraz w niewolę imperia- gowskich i wypędzeniu agresyw.nych z . ks. Hoszyck1n:. w1a<;iomościami z zagra-

Nasza produkcja najwyższej jakości listów amerykańskich. Naród chiński <>ił imperializmu USA z wyspy _ pod-i mcz~ych au_dYCJI rad10;vych, słuchanych 
wzbogaciłą się wiec o nowe 500 metrów posiada dość sił, hy uniemożliwić wsze! kreśla w z.akoiiczeniu przewodniczę.cy w m1eszkan1u Wendlerow. 
„extry"! (w) · ie a~rcsvwne oosuniecia zabMców. L" · L d D ·'' ' ig1 u owo- emo.n.ra,tycznej Formozy. ,_ ..(das.zy ciąg na str. 2-ej)~ 
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przed sądem 

i erze 
n CjlJ 

ż e b y t o z r o b i I PRZODOWNICA' Qw„,m, N•J"y ~Io"' 
- e formaln:e swój udział we współzawodnic-

k O d k .d ł v k twie. Proszę z tym zwrócić się do Rady Za
~. D z a I.. o Ie I. kładowej; lub do Referatu Współzawodnictwa 

1111111m111u111111111111111111111111111111111111111111111111111111111•mnm1111111111111111111111111111111111111111111111111!1111 ~ ~ • Pracy w Waszej fabryce. życzymy Paru. po-

:"~i;ał z Dachau o osk. Hoszyckim więziony przez Niemców ks. T okorek =~e~a p;;e;:~~Y·n~:a~0~~~~~i~~:. serde-

Rozp.rawa. przeciwko dwom księżom I nich, że byli volksdeutschami. Twierdzi ró"W111ież, że nie słyszał, aby ALA l\f.: Dziękujemy za pozdxowien:a. Nie 
(poczętek proresu patrz str. l·a) obfitu- Przyznaje się również, iż słyszał pod· władze kościelne w~·ch~gnęły koYJsek- siety, nie możemy spełnić Pani protby. gdyż 
. . 1 „ . l -rei lt b ł k f'd l"et1c1·e w stocunl'u do księży, którzv nadesłany wierszyk n:e nadaje s:ę jeszcze Je w sensacyjne momenty, czas O.{upac11, ze {S ro e Y on 1 en • ., ' J do druku. Proszę dużo czytać dobrych ksią-
Swoiście wypadła rola ks. Hoszrckie- te~, co nie przeszka~zalo ~u w.raz 21 podpic;ali volkslistę. żek 1 pracować nad stylem. 

go na rozprawie w Sondergerichcie (są- ks1('dr,em Grad~lewsk1m hyc z mm w Pr<>k.: - Dlaczego, die. jakiego ideału • • • 
dzie niemieckim) w Kaliszu. gdzie byli stałym lwntakr1~. . . oskarżony zdr~dzU naród polski? 
sądzeTii Wendlerowie· Ks. Hoszyrki ze- Choć n.a pyta ma <:dp~w1~da z. wielkim Ks. Hoszyckl: - Żeby pracować w 
znawal w charakterze świadka os.karże- namysłem, r,uyzna1e slę, ze ksiądz Gra dns.,,pasterstwie dla katolików. 
nia i na skutek Jaco cbr:iążających le- n~Jewski nam:l.winł qo, Rby ~R rozpra- Prok.: - Jaki inny .ie'lzcze cel oskar· 
7nań Anna V/endler 2 0sfała skazana w w~e cnfJ~~I sw01e :r.eznania ZłOżOne w do 7.ony uważał za i;todnv poś>>ięcenia? 
pierwszej instancji na karę śmierci, a chOclzenlu. Wre~zcie n.a pvta1_nie, dla- Czv poświęcłlł się, żeby ratmvać wspól-
syn jej Renqr~ł: .na 3 Iata więzienia. r~eg-o Jako pol!"kJ .kapłan podpisał vloks rodaków? 
hamiń;:;kiego o.sadzono w Hadogosz- listę. orlrowrnda, ze tl.nało· ~lę to 73 npre> Oskartcny: - Poświ~całem się, bo 

czu, z którego nie powrócił. ba:~. ks. bis!mP? ~damskiego i ~ycb dawiilcm Pol:ikom śluby. 
Po odczytaniu aktu oskarżenia pierw ks-ęzv z wv;;:sze1 h1ernrchii k~1elnej. Rozprawa trwa. 

szv składa . w.v.ia!h1iP-nia oska.rżony ks. 
Hoszycki. Przvznafo się jedynie do 'POd I Po elementarzu - dobra książka! 

i!!~;~:~~VO~~~ti;.eEi~}l:!i~e:: po- w d.ł I k a ~ ~ n ~ I f a ~ e ty 7 łll e m 
twierd7.i - na sprawie w KalisZ'U byłem a I . &. a u u . & ~iił!B 
tylko świadkiem, ale nie wiem dla.cze-
go minie v.ezwali. os!ąga ~wój punkt kulminacy':ny 

Przewodniczący: - Czy oskarżony . . . 
tam nie zeznav•ał że Kamiński mu Pełnomorn1k ~7.ę.du do wallo z ana!: w::;półzaworlnictwa rzeszowskie, Katowi 

STROSKANY STEN: Zupełnie słusznie. 
Jeżel! już teraz przed egzaminem wstępnym 
nie <:2uje Pan żadneeo zamiłowania do zawo 
du. który Panu obrali rodzice, n:e powinien 
Pan iść wbrew swym własnym uz.9-olnieniom 
i blokować m:e isce na uc.zelni. PMszę 'Nięc 
7li:t}asić się do Wy7.szei S1.koły Aktorskiej 'w 
WnrPaw:e. Blifaze:<o jednnk adresu nie zna 
my. Mo7e no '. nformuje st~ Pan na ten temat 
w Si.kole Teatralnej w Lodzi. 

• * • 
HALINA 1\1-WICZ z ŁOZDI: Niestety nle 

mamy żadnego wpływu na tego rodzaju spra 
wy. JeżeH rzeczyW:ście zdała Pani egzamin 
i posiada Pani warunki tak:e, jakie stawia 
się dziś kandydatom wstępującym na wyż
sze ucrelnie, nie ma Pan: po'WQdu do l)baw. 
W skład Kom;sji Egzaminacyjnej wchodz.ą 
przedstaw;ciele zw:ązków Zawodowych, któ 
rzy opiniują wespół z resztą członków Kom:
sji co do te~o. kto z młodz:eży na:hje się do 
stud:ów wvżPych. a kto nie. mówił 0 wiadomo·Ściach radiowych? I fabetnmem, min. Ste.fa~ ~fatusze_wsk1 1:e - \Vrorław i Warszawę, Luhlin -

Ks. ;,Jos2ycki: _ Tak, mówiłem ale . zw9~ał konferemc:r, na, kto.rei <:>mó\v1ł ro- \Yal'szawę, Binlystok - Olsztyn 1 Byd· 
te wiar!omości hyły później w gaz~tach. 11ę M_ern;ów :"·1·dawl'?'" 1 (~z1en111krrz~ g~„z~7.. Pozn~il -.Byd~oszcz, Kie:ce .- 1.., ł ł e_ 'V ten s.am SPO!'Ób usiłuie ks. Hoszv- V \\!Clk.m JUrhu rnalczania analfabe Łodz, Szczecin - Gdansk. Poz.a. wo.1e-1 ~ezp a na nGU!lC 
cki zrzucić z siebie ciężar oskar'.ren{a, tyzmu. wództwami walcz~ o p.almę pierw;,..:eń-1 U . hp h h 

W lk nalf 1 e• ~ e "o-i n ~t" a d\\'a miasta: ·warszawa z Łouzin. w n1we.-syłełac _ owszec nyc n:~łaniajac sio ll'lie:hviadomościa. Twier a a_ z a a;; .y .... m m u :s.ięg_a pu .,, 
chi mia1nmvicie, iż nie wiedział 0 zaka.· kłu S2C«JrtOwego. Li1l7ba orąamzowa- Wiedza stoi cbe«l\e. ctworem dla szerokich 
zie słuchania audvcji zagranicznych, J nyr.h kursów wyniesie w październiku POl\1:01: LUDZI PIÓRA mu pracujących. R~botn\cy llO swej pracy 
v;vpicrnł się, hv rlostarrzał ga.zetki ks.

1

3o.ocm. Na. konferencji omawiano m. in. stwo za.wod1rn>ej mogą się ks:i:tałcić w nas11:ych szko 
G:·:\rlolP1\·ski<'mU, które ten skole1· prze· PowD<J?enfa tei· akcJ'i zapewnia e.nsta- 1'7.Pnie w czasopismach działów, drukol łll;ch śrcdni~h .. w;vższych a nawet na ucze1-

W!ll1\'Ch dużvmi czcionkami i pisanych , mach spec.lalme clb nieb stworzonych. 
k'1 :·1·11 al do Gestapo. Z,'1pr7eeza. abv ko I łel!7na licz~ia nauczyc.l.eU, ~·yłouionych style.m popularnym. · f Osfatnl.mi i;ą Uniwer0ytety _Powszet-httl\ 
g-olrn'wie-k wv ·l.a·wGł. Dopiero w ognin 1 :rr:<ez ws2ystkie l}rgani1acje sp~ler.zne, Dla absolwentów kursów dla doros-1 pn:y Zwtązka.ch. ~wo'1'!.i>wy.ch. ORZZ w ł'.o-
pytań przcwO:Jpk:r.JJeeri.o i obn .• nrokura-1 a nade wszystko przez młOdzle.ż Zl'.IP. ł _ h ł d :1 • 1 k .„ .ki d dn przystą,.")ila JUZ .do prznmowanla. zapisow ..,,ró zyz J ._,,._..,. ł ~e \ c Ję ą.. wy,,ane Sl>. ec]a ne si.„z_ .ru na I i II r~k nauki r.rzy czym pierwszei· .~ W pr 

0
na P. ~ .• ę, ze C: i--uc.l ra. n1 Poz11 kur:!ami nrowadzone S" przez Li •-o n l d d.7. e i I t · i "' 

2 •·s Gr"'d l ....... sk1 do "" t" p ,,.,.,. " "' " Wl'l e, lfl •. .K ,,a ·l ·; • ecz o. rcsc •.uo- stwo maJ<>. przodownic:v pracy, nowaton::v I a ~ . . ·, ,"'.·. ".n m "'",~."r..o. r- ,- , !Ze I(o 1.1~ct. 1· Samopomor. '"'.hlops. '·'"" ko1·~- 'C o „ , ł k dn "' .. ł , - • · · „ ,.,. s. i;: w::1r.c1 uo umvs.u c2 OWl(' a ..,.117a ktywiś~11 :r.wla .. zkowi. Warunkiem przyj~cia ~ · ·· ta~ - e, ze <lawa ?aze"'u o.rzymane I pet\'CJe dla małych g-rup: wzmP.g-a Slf.' lego, Na razie jedyni) odpowjednia li- jest ukcńrzenie rn lat I wyknfalcenie w za. 
il ts. ~okarza, ale ze do y.rszystkiego 1 t~ż samourh\o i nauka indnYidualna, teraturi;i iest biblioteka przodowników kresie szkoły podstawowe.i. Nauka Jest bez-

n;.imóWlł. g~ ks: GradolewshJ.. . I czego przykł;:idem jest akcja tygodnika wacv której aut-0rami są. sami robotni- płaitua. Za.!Ji~y z;r7:vjmnw.'łne są w lokalach 
Ser~sar .1ę l w'.elkie poruszeme '~a sah i Llziecii:r~F{O „świerszczyk". któreg-o mali cy. ·' trr' pn.y ul. S<dziowi;.kił'j 8-10 I SzpitA.Jnri 

bud7:1 orirzrtante przez przeworl.mrzace- c..:~· telnir~· stani:li do współ 7awQrtnic : To jednak nio wyczerpuj!:' olhnymirh 9-11 w gl'<1Zi!lr.ch cd 17 da 19.:rn d11 ~nia U 
~o l;stH k_s. T<:karza z obozu w Darh,<rn, twa w ·n11m·rnniu swych na.ibliższ.rch: potrzeb c7vt2 lnika, któr.r hc:rprśretlnfo bm. wl:}Cznie. lkh>. 
Któ17 m. m. p_:sze: mJzirów i r0dzei1;::twa. 11-tl element:nrn musi ~Os!ać d~ ręki 
„~zy r.uE.:.ZKA w PABIANICACH c· k 'I . I l . 'k i ~ i ..... i 1 NY.EJAKI KS. HOSZYCIH? TEN cv,o-

1 
. ie aw~m gzrze~o em Jest ,„·prowa1 ze ;s1~? ·e n,cr"su rc:i, ·11„7um. a:-, o te-

WI~:K z~ OŻYJ„ NA ~INIE OSKARZE- I me ws:ro~7~wodn1ctwa . międzyOkręgo- malyte v.-sv1>l~zesnej. Lu(l?.iP nióra ma-
NIE. l\TJ:E wrnnz:r. ?::r.ny TO ZFOFJ.ł:. I wego. \\OJ. krakowskie wenvalo do i<J "'1.erokif' pole Llo dizatania! 
J'.C.SI~ DZ KA'.rOLICIP·. 'fO TCHÓRZ I --------

w:'ł~P~tt~!S~~y D~lci!oi~K M~Ii~ l prze m ,,f sł bu do w U 
VOLK:3DEUTSCH??.„" I . ~ ~ 
. w świetle rozpra,~·y sylwe~ka oskar·1 W"kOnał 3-Jetn~ plan "'rodukc,1in.y 
zone70 k~. Ho~zyrk1eg-o nabiera wyra-1 :I .~ :J ' • 
zistośri nie t~r Jko Jako narzędzie, bę.ctą.-1 29 sierpnia br. przemysł budowy ma-r ziom przedwojenny o IGO proc. przy rów-
re w rekach ks. Grarlolew!"kieg-o, ale re- szyn ciężkich wykonał tak pod WZ§{lędero noczcsnym bardzo pcwa~'Ilym wz.rośC:e 
rhuie IW również taki opo1·tunizm, któ-

1 
ilościowym, jak i wartościowym, 3-letni wydajności. 

ry nie pozwolił mu się cofnę.ć przed I plan produkcyjny, pod wzitlędem ilQścio- • • • 
•1kzvm - dla, uz~·skania dobrej parafii. wym wykonano plan w 100 proc. Wa.r- Wszystkie elektrownie na terenie kraju, 
Teraz nrl rO:zprawje nie cofa się przed i tościowo natomiast w 105.5 proc. podległe Centralne•nu Zarz„dowi Enerp,e-
'>YNl.Jti-am l<;s. G::adolewskiene>, z którvm I Przedterminowe wykonanie planu za- tyki, wykonały w sierr.ni.·1 rb. ~lan produk 
•1Cl!czas Ck11pacji sredł ręka w rękę. wdzięcza się rozszerzeniu ruchu współza- cyjny w 107,2 proc. Oguhm wyprodu!rn
Tak sarn1> nie waha sie wy:rnać, że sio- r wodnictwa prac:v i znaczeniu podniesienia wano 392.887 tys. kwh energii, wobec za
słry w k~iu;:>"!Orze w Pabianicach w lfoz wydajności. Ilość wsnółzawodniczącycb w planowanych 366.430 kwb. 
ble 12 pO;:lpisały vOlksliste, nie r'>fa sit> zakładach pracy podległych Centralnemu W ub. mlesiącu energetykę charaktery
T'•r:led podaniem listy nazwisk ksieży- Zarządowi Budowy Maszyn Ciężkich ·wzro zowało poważne wykorzystanie energii 
~rancis:r.kanów, nełniecvch d.1isia·j swo-. sła obP.cnie do 75 proc. ogółu załogi. wodnej, dzięki wysokiemu stanowi wó:ł 
je 11owi11n&ści kaJlłańs.kie, mówiąc o Prod1•f{cja w roku 1949 przekroczyła po w rzekach i zbiornikach. 

„ 
I 

nagrodzanv order:an 
•• Sztand-arn P:·acv'' 

W Dn·ekc.ii Okr. PoC?:t i Telcgr. w Ł() 
tizi o<:lhdo się urocz~-ste "r(.'czenie or
drru II kl. „Sr.tandaru Prary" przodow 
nikowi p·rary Bolesławo•.vi Gryglaf'QWi, 
mo11terowi Rej. Urzędu Telef.·Telegr. w 
Łodzi. 

D~-rektor Okr. P i T. ob. Stt'fa1n Klima 
szewi::ki, wygło'1ił okoli"ZYJ0ś rio-..,"e pr7r 
mówienie w którym p{l'ikreślił zn'.lczc· 
nie tak za3zrzytne!!o orhnarzenia i wy-
1·aził serdeczne gratulacje ob. Grygl~o
wi. 

Przl"mówienia gratularyjne ponad1 ::i 

wyi:rłosil i: pnewodnir ząry Zarzą.J u 
Okr. Z\.Y. Zaw. Prac. P. i T. -0h. A. \V,r· 
"okii1i::ki i przedstawiriel podsta\•·onej 
orl!'anizacji P.Z.P.R. ob Je.-,ionowski. 

cwww ,. 
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Cnd·d 1nnn nou•<>lkn „f·xrre.<:..{i1f„ I. Owsow - Gdzie on hywa? 

Czystka wśród fryzjerów 
- Nigdzie, sir. 
- Jest pan g!uprem Franks! Przed 

pafa1kim nosem komuniści agitują. pro 
fesorów, a pan o nirzvm nie wie. 

Rada miejska miasta M:lwauke WczoJ"ai Hig~ibon przesłuchiwał pew
(stan Viscons;n) zażądała ostatnio . nego profesora. Ten oświadczył, że nie 
przeprowadzenia „czystki politycz- jest komuni<:ti;t., ale odmówił złoże'Dia 
nej" wśród fryzjerów. (Z prasy). 

przysięiri, że nie sympatyzuje z komu· 

- Tak, sir! Zapomniałem powiedzieć 
panu, że już od dziesif,'ciu lat, profeFor 
regularnie co dwa tygo.rlnie wychodzi 
przed wieczorem prawie na g'Odzinę. 

Mr. Higgibon, ną.czelnik wydzia.łu 
mirl!''kiego federa)nego bima śledc1..ie
~-.. ""vałlowinie wstał oJ stołu i z wście· 
k , nśr ię. rzucił gazetę lJ'{)ranną.. Gazeta 
·1 ·•:dła ma podłogę, a naczelnik odrzucił 
ia. no.g-ą. w na.fdalszy ką.t ~abinetu. Ale i 
·;tn.mtad nadal patrzał na niego wielki 
tvtuł niedoczytanego do końca artyku
łu: .,Komuniści chińscy zdobyli Szang· 
haj". 

- Jeśli to t8k dalej pójdzie - pomv· 
ślał c;obie Higgi'bon, 1pirz·emierzająr 
wielkimi krokami gabinet z kata w kąt 
- to wkrótce możemy się spodziewać 
tych komunistów tuta.i! 

T"- Nie, trzeba wziąć się w kupę! Nie 
możina pozwalać na to, aby nerwy tak 
nas ponosiły. Słusznie mówią lekarze: 
nie myślrie o przyszłości! 

Ale jak tu nie mvśleć o przyszłości, 
kiedy wdziera sic ona dosłownie przez 
drzwi i okna, przedostaje się przez wszv 
1tkte szczelµiy.._ ~hocjażby iwczoraj. 

n istami. 
- Nierh pan nie uda.ie idioty, profe

sorze! - powiedział doń Higgibon -
Nierh pa:n się przvzn11., że .ie'1t pa.n ko· 
muni~tą. i uprawia pan propagandę ko
munistyczn~. 

- Wśród kogo? - zdumiał się profe
wr. - Wśród świnek morskich, nad 
którvmi pracują. już przeszło trzydzie· 
ści lat? · 

- Ach, no i widzi pa.11 ! A doką.d, wy-
jaśnił pa n? 

- Tak, sir. Do salonu fryzjerskie~o. 
- Do salonu fr:vz.iersk!ego? ! No i ? ! 
- Ostrzyc c;ię sir. 
- l\fam nadzieję, że aresz~wał pan 

ich wszystkirh ·na miejscu. 
- Kogo, sir? 
- Frvzjerów f 
Franks uśmiechnął się zmieszany. 
Higgihon zmzurniał z całą. jasnością 

diahe!ski plan komunistów! Zrozumiał, 
dlarzego w St.ainar.h Zjednoczonych 
jest z każdym dniem coraz więcej ko· 

Mr. Higgibon .ą.kierował sprawę pro
fęsora do ~ędziego Rexa, nie w~tpi~c o 
tym, że oc;karżonv otrzyma surową ka
rę,. na iaką zasłużył. 

W munistów i ich zwolenników wśród 
wszy<>tkich klas: rohotników, farme
rów, lekarzy, pedagogów, a.rtystów i 
uczonrch. Idzie o to. że wszyscy strzy
ga, sie i golą.. A fryzjerzy - to agitato· 
rzy komuni;::tyczni ! Poch~rlaji;i.c się mad 
iedm'm uchem klienta, niedostrzegalnie. 

Hicrgihon przyciS>nę.ł dzwonek. 
drzwiach zjawił się dyżurny. 

- Przvślii do mnie I0 ·anksa. 
\Vszedł Frank~. tajny agent biura. 

Higg-ib'QIJ1 w milczeniu wskazał mu 
krzesło. 

- Cze!!;o się pan dowii;>rhiał w 
wie profe<:ora, Frnnks? 

=Wszystko wyśled.ziłem, sir. 

spra· ;;:zeptem, wykłada i~ mu treść trzech to-
. I mów „Kapitału'' Marksa a następ.nie do 
I drugiego uch:t deklamuia na namier 

„Hanife!'t komunif;!~'rzny". Na>'-\.ępniP,
,;pr:,·!'lrnią. gośeia worl~ kolof1sk!}. i goto
"'Y klif'nt wychodzi ja.ko komunii::tA.! 
A w te.i samej chwili siada. na fotel na· 
. .;tępny Amerykanin. 
Hig~ibon wyobra7ił sobie l"traszliwa 

kata~trofę, która zc•l\' ic.la nad Ameryką: 
w ci:;i..sru jednego il11i'1 ;eden fryz.Jer mo
że w ten Sf)0!'1'lh 7 ;:i..;;rczepić irtee komu
nistyczne 20 do :xi klientom. W U.S.A. 
rnai<iu.ie się o-koto 100 tyl'ięcy fryzjerów 
i .lf'ś!i h·I ko cz warta część spośród 
nich to k<'r>1·111i:§ri - to znacz1', że w 
··iag-u .ierln~".rn dnia przekształca.ie. oni w 
komnn!--'ów pół miliona O<>ób. \V cza~ i e 
niecalrsrri roku wszy;:;cy w Amerrce bę· 
da kon;unistami ! 

Hi~g-ihOITl z pasj!}. zaczął nacislrnć 
wszP•tkie dzwonki. Zbiegli się tajniacy 
i po'Hanci. 

- OtMzyć wszystkie zakład~· fryzjer
skie! 'f>o<lwóine kordony po!ic,ii ! Przy
goto11 nr rto akcji czołgi i oddzlalv zmo
ton""' ~ .11e! Nie wypuc;:zrzać ani· jedne· 
go fn ina! \V wypadku oporu rohic'· 
użytrl< 1 hron i! Pierw!'.z~ :<etkę najbar
dziej p ·,·lrJt·zanych frvz.ierów •natycfl
miast - kierować do mnie r::a przesłu· 
chan i<>! 

I ro~, " 1 '1ła się w TT.S.A. „czystka po
lityczna" fryz..ierów • 

~tł. S. K.) 
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PRZY&ODY WICKA I WACKA 

WICEK: - Co u paina słychać? I SOBEI\: Czv widział pan dzika? I SZABERSKI: - Panowie! Istna p!a· 1 SOBEK: - Gdzie jest dzik? Napadł 
HIPEK: - Uczę się na · całego! Cho· SZABERSKI: - Co, dzik? Gdzie?„. ga! Znowu jak.iś ~zik w Łodzi! . ~a ~nnie przed C~\\i!ą, ale go zabiłem 

dzę na kursy dokształcające. I SOBEK: - Zaraz go pan zobaczy!.„ WICEK: - Gdzie? Co pan plecie? 11 mięso - <>, tuta] mosę! 
WICEK: - Brawo! To się chwali! SZABERSKI: Dziękuję za uprzej· \ SZABERSKI: - Sohek .. 11;0 widział! WICEK: - I zara~ pan zrobił kiełba.-
WACEK: - Jestem z pana dumny! mość, ale wolę nie czekać.„ 'VACEK: - O iak pragnę zdrowia! sy? A to z T> ·ę.na ma.ister! 

Łódi pęcznieje 
Miesięcz.nie prz.ybywa 2 tys. o!ób 

Liczba ludności w naszvm mieście 
wzrasta z miesiąca na mies.iąc. 

Na dzień 1 wrze.śtnia rb. Łódi liczyła 
już 607 .021 mie:,;zkańrów. Oznacza to w 
stosunku do poprzednief!'O miesiąca 
wzrost o ponad 2 ty.;iare osóh. (hk) 

Na raty 
odbiorniki radiowe 

nabędz:em"Y w PDT 
Dom Towarowv w Łortzi przvF;otowu

je nowe udogodnienie d~a świata. pracy. 
Będzie nim ratalna sprzedaż aparatów 
radiowych zarówno produkcji krajo· 
wej jak i zag-ranirzneJ. 

Na składzie znajdują. się już szwedz
kie radioorfbiorniki tvpu „AGA", węgier 
ski~ „Oi-ion:v" i polskie „Pioniery". Apa 
raty szwedzkie będą. do nabycia w ce
nie 50 tysięcy złotych, „Ol'iony'' w cenie 
35 tv"ięcy, a „Pioniery" - po 25 tysię cy 
złotych. 
Ro:1poczęrie sprzerlaży ratalnej uzależ 

nione jest · od nadejścia sperja lnych for
mularzy, co ma nastąpić już za kilka 
dni. (se) 

Oszczędność prątu 
to ułałwien• ~ pracy fabrykom! 
Dni staje, się już coraz krótsze. Zakła 

dy przemysłowe korzy-;:tają. więc z ener 
gii elektrvcznej wcześniej niż w peł•ni 
lata. W ?:wią.zku z tym \vzrasta praca 
turł;lin Elektrowni Łódzkiej. 

Warto wic;c przypomnieć miPszkań· 
, com todzi, by w 1<o•iri11ach od 7-ei do 

9-ei rano i od zmierzchu do godziny 
21-ej o~rarniczali karzyst.ainie z e.nergii 
elektrvrznej do minimum. Tym samym, 
oszrzi:dzaję,c prą.d i pozwalajęc na c:;wo
bodne ko!'Zystanie z ]e!!o siły naszym 
zakładom, przyczynią. sio pośrednio do 
wcześniejszego wykonariia pia.nu trzy
letnie14'0, nad wdrnńczE>niem którego 
przemy~ł nasz obecnie p1·acu.ie. (se) 

--o--

Pożar 
Wczoraj o godz. 22.05 w Centralnym Biurze 

Tt>ohnicznym Zjednoczen!a Budowy l\laszyn 
Włókit>nniczych, mies7,czącym się przy ul. 
Gdańskiej 84 z niewiadomych przyczyn wy· 
burhł PQiar. Zapalił się żłobek, mieszczący 
sie na li piętrze. 

Po 45-minutowych zmaganiach ogień zloka 
lfzowano. Straty nie są duże, gdyż przepallły 
alt: cze..Sc!owo tylko stropy dachowe f sufit. 

S• . I . . I 
Wla na JOZOWO n„. 

Pcv'lien malarz miał wykonać portret boga 
tego lrnnra. Malarz przyszedł do willi boira-
4'7:a I zabrał się do pracy. Lecz bogacz uwa
żał. że pieniądze dają mu prawo zwracania 
mlarzowl różnych uwag I ciągle wtrąrał ja
kieś zdanie. Malarz zdenerwował się w koń· 
cu I zagroził: 

- Panie. jeżeli pan się n~tyl'~m!ast nfe u-
8Pc-koi, to namaluję pana tak, jak pan wygi~ 
da w rzeczywistości!: . "' . 

Pa.ni Skwlrczyńska co dzień z rana kupuje 
mleko w narożnym sklepie. Przeważnie - na 
kredyt. Od pewnego czasu pani Skwłrczyń
eka zauważyła, że mleko jest bardzo wodni
ste. Wobec tego powiedziała pewnego dnia do 
właśclclela sklepu: 

- Wie pan, jaka jest różnica między kro-
wą a mleczarzem? 

-Nie.„ 
- 'l'aka. że krowa daje czyste mleko. 
- Możliwe - odparł właściciel sklepu, -

Ale krowa nie da.Je na kredyt...-

Zwiedzamy powstające osiedla 

Trasa - połączy pólno~ 

Łodzi 
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południe 
a+ 'W#·MWIWti'IMM' H4NM*MP.I 

Zarząd Miejski w Łodzi zorganizował wczoraj wycieczkę prasową na bu
dowle, wzn!l'Szone przez ZOR, PPB i SPB na Bałutach i Stokach, aby dzien
nikarzf' mogli zorient°'wać się w postę11ach budownictwa mieszkaniowego 
dla świata pracy. • 
Oprowadzał nas prezydent Łodzi, ob. l\Tinor oraz wiceprezydent, mgr. So-

bol, udzielając wyjaśnień i rozwijając ciekawe projekty na polu budownic
twa mieszkań. 

Objazd najważniejszych robót trwał za zonu budowlanego. Rnbotnicy łódzcy otrzy 
ledw 'e dwie godziny. Wystarczyło to je- mać mają w tym roku kilkadziesiąt no
dnak w zupełności, aby przekonać się, iż wy~h bloków o łącznej liczbie 2.500 izb. 
forsowanie budownictwa mieszkaniowego O tym, że bloki te w stanie surowym bę
w tym roku nie jest tylko hasłem czy pro dą wykończone w terminie nie może być 
gramem, ale staje się . konkretnym real- wątpliwości. Mury nowych domów w 
nym faktem. Naprężono wszystkie siły osiedlach rosną jak na drożdżach dzięki 
i zmobilizowano wszelkie środki, aby wy wytężonej pracy ekip budowlanych, dają 
korzystać w pełni pozostałe 4 m'esiące se I cych świadectwo zrozumienia społecznych 

„Trzy do iówki" młodzieży szkolnej 
Uczniow~e pomogą przy budow~e dDm iw. 
uczennice przy porządkowaniu parków 
Młodzież szk~lna Lodzi stanie w naj

bliższych dniach do pracy przy porz~d
kOWanin miasta, a co naiwatnlejsze -
do pomocnlczych rOb6t budowlanych. 
Organizacje, te.i pracy zajmuje' sie Ko
menrta Mie.iskiei ,.Służba Pol~ce", która 
na.wi:;i.zała bliski kontakt z dyrekcjami 
szkól oraz z kie-rown ictwem agend mie.i 
.;;kirh oraz instytucji i przedsiębio•rstw 
bu fowlanych. 

VV ramach t. zw. „trzydniówek'' UCZ· 

niowie szkól średnich i zawodowych 
zobowięzani będą. raz na kilka miesięcy 
11ośwfęcić swój czas na pracę społeczni) 
przy rObotach publicznych f budowla
nych. Da to miastu i społeczeństwu 

ogromne korzyści pozwoli bowiem przy 
śpieszyć wy-konanie wielu niezbędnyrh 
rorhót czv inwestycji w Łodzi. 

A kysz, a_ kysz! 

Akcja „trzydniówek" p0trwa tlo 1950 
roku· COdziennie na Ogólnych ro·;Jotach 
miejskich prac0wać będ<ie 1.000 ucz
niów. 

Pierwsze grupy zaczną. pracować już 
jutro, w czwartek, dn. 8 bm. C1ęść mli>
dzie.!y skierowana zostanie na bmlt!v1le 
rObOtnirze ZOR-u, część do PZPW nr. 6, 
na wojskowy stadiBn, do budowania to
ru żużlowego, sportowej strzelnicv na 
Widzewie itd. Dziewczęta pracować bę
df} przv Porzą.dkowaniu parku Ponia
towskieii;o, Zdrowia i parku Staszica. 
Jedna z wic-kszych drużyn pojedzie do 
Rudy. abv pracować . przy htidowie 
ośrndka wodnel?'o w parku 1-g-o Maja. 

Na roho!arh zorganizuje się współza
wodnirtwo indywidualne i szkolne. 
Przodownicv pracv zostaną. wyróżnieni, 
a nawet nagrodrnni. (at) 

Przepędzamy „martwe dusze" 
W lodzi jest 40 tys. osób, których... nie ma 

Władze na'lzego miasta prz~·st1,1piłv I duje się kilkadziesiat tysięcy osób, któ 
do generalnej ofen<;ywy o uzyskanie jak rych właściwie w LCdzi nie ma. 
największej ilości mieszka11. Jednym z P1•zep1"owadwne kontrole potwierdzi
za"t-0~wa9ych ostatnio środków jest ły to w zupełności. Do czerwca bOwiem 
zobowią.zan ie mieszczą.<'?Ch się w ł..odzi wykrvto Około 23 tysięcy „martwych 
instytucji do budowania gmarhów na dusz". W oki-esie letnim walka z t~·m 
pomieszczenia biurowe. \Viększość z zjawiskiem •nieco ustała, obecnie jednak 
nich bowiem prawem kaduka zajmu.ie p<>rlięta zostanie na całe.i linii. 
lokale mieszkalne, brak których odcrn· Na miaste> znowu wyruszą, brygady 
wa c;ię u nas tak poważnie. kontrolerów, którzy .za.ima się ujawnia 

Chr:;i.c zmniejszyć g-lórl lokalowy do niem„, dalszy~h 20 ~ysięr_Y „martwych 
mimmum, władze się1?a ją. również po du.sz .. Tyle ich bowiem Jeszcze w Ło-
inne clo<;tępne środki. Mewa tu przede dzi mamy. . . 
wszystkim 0 z lczani f k ni 0 • da- Rzecz prosta, posyp1:;t s1e znowu man· 

0 
. wa • u. a . ep zą daty a nawet ktlry aresztu rnakładane 

nego i szk. dhwego z1aw1ska JBk „mar- przez Sąd Starościński w wypartkach 
twe dusze'. szcz>EJg-ólnie złośliwvrh. l{ontrolerzy hę

Opieraj:;i,c się na c:tar:vrh księgach mel da sprawdzać każdy dom w każctrm ko 
1iunk-O\Yych z roku HJ41, ustnlo•no przy rni"a!'iacle. Aż prz€Dędzi się „martwe 
ich nrzeoisvw11ni11 . 7i:1 w mieśrla 7.:nai- dnsze'' całkowicie! 4.k) 

potrzeb miasta i ludności. Praca posuwa 
się w gorączkowym tempie naprzód. 

Szkoda tylko, że we· ąż jeszcze nie zas
pokojono głodu siły roboczej. Budowali
byśmy wówczas jeszcze szybciej, a tym 
samym i więcej! 

• • * Auta nasze zatrzymują się na Starym 
Mieście przy zb '. egu ulic Podrzecznej i 
Stodolnianej, gdzie trwają największe ro
boty regulacyjne miasta od zakończenia 
wojny. Tędy biec będzie łódzka TritSa 
P-P (Północ - Południe). Wyburzono ca
ły rząd ruder na Stodolnianej, tworząc 
szeroką na 35 m. arterię, która ł;lierze 
swój początek na ul. Aleksandrowskiej, 
łącząc w ten sposób Julianów z ul. Zacbo 
dnią. 

• "' * 
Na skraju przyszłej trasy P-P budowa 

ne jest osiedle mieszkaniowe ZOR-u. Zo~ 
stanie cno rozlnkowane po chu strona<"h 
Nowomiejskiej i nada całej tej dzielnicy 
nowy wygląd. ·sąsiadujące z nim obskur
ne rudc.ry zostaną zburzone. Bloki oto::zo 
ne będą parkiem, u wrót które:-;o wy
st:-:zdą w niebo smukłe wieżowce. 

Ruch panuje tu obrzymi. Zza drewnia
nego oparkanienia widnieją wysokie sto
sy cegieł, przefabrykowanych belek żelbe 
tonowych, maszyny budowlane i dźwi;~i 
na specjalnych ciężarówkach. Powietrze 
przeszywa warkot motorów i dudnienie 
betoniarek. Budulec przerzucany jest wa 
gonikami po szynach pod samą budowlę, 
skąd krany podnoszą go w górę na mur. 
Niedawno na rozle~łym placu zarysowały 
się nikłe kontury parteru - dziś widać 
już I piętro, a jeden z 6-ciu bloków pod 
niesiono już nawet do wysokości Il pię
tra. 

ZałoJi są optymistycznie nastrojone. 
Wraz z murar.li i rusztowaniami rosną 
z radości ich serca. Rozumieją, iż pracą 
swą wzbogacają klasę robotniczą w w e
le setek nowych mi eszkań. Pracu;ą więc 
intensywnie i wydajnie. Króluje system 
„trójkowy". Zespoły dają dzienne po 20 
m. sześc. muru! Pomagają im dzielnie ju 
nacy w liczbie 400. 

ił * * 
Stoki. Z dala już widać na wzgórzu czer 

wone os·edle, zalane wrześniowym słoń
cem. Kilkadziesiąt bliźniaczo do siebie po 
dobnych bloków - całe miasto! Wiei e do 
mów remontuje się, aż się dosłownie ku
rzy ... Pod 10 nowych bloków robi się i;:łę 
bokie wykopy. Łącznie bloków tych bę
dzie 19 &raz przedszkole. I wielk:i szkoła. 
--'- kopia karolewskiej. Dla setek rodzin 
tworzy się wygodne mieszkania. Inwesty 
cje komunalne już są . Jest wodociąg, kana 
lizacja, linia tramwajowa, Wkrótce bę
dzie gaz. 

- Jak idzie robota? - pytamy jedne 
go z robotników PP.B. 

- Ano, dobrze. Materiałów sprowadza 
ją nam wiele, tylko ludzi za mało, PPB 
planuje ua w:r.ór Warszawy, wypróbować 
szybkościowy system budowy. Tal< czy 
owak - dodaje - do zimy bloki wvbudu 
jemy! IJ:is) 

• 



• 
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JOZEF MARCINIAK 
- Całe szczęście, że już po wszystkim. Nie 

macie pojęcia ile mnie ten cały „Tour de 
Pologne" kosztował nerwów! - zaczyna roz 
mowę z1fobywca pie.rwszego miejsca we 
współzawodnictwie pracy załogi Państw. Fa 
bryki Zegarów w Łodzi ob. Józef Marciniak. 

- Jaki jest powód, że się pan tak przej-. 
rnował zawodami krua.rs1kimi? Przecież to 
nie pana speojalność, o ile wiemy." 

- A właśnie, że moja! Od roku pracuję 
przy to.karkach automatycznych i wyrabiam 
wentyle d~ dętek rowerowych. Krew mn·ie 
zalewa.la z rozpaczy, że naszym tak się nie 
wiodło. Pocieszam się tyl!rn, że d-0 drugiej 
hkie.j imprezy nasza produkcja rowerów 
będzie ~uż prima - extra i że nikt z Za.l{ra

nicr.mych gości nie sp.rzil,tnie naszym chfo.p
com zwycięstwa sprzed nosa! 

Józef Marciniak jest typowYJn d.zdeekiem 
swego środowiska: pogodllly, p.raoowity i u
czciwy, rozmiłowany w swej pracy, oddany 
sprawom fabryki i troskliwy dla swych bli
~klcb. Pochodzi z rodziny robotniczej. Ojciec 
jego jest murarzem w Uniejowie, siostra zaś 
prządką w PZPB nr 1. To samo żona. 

- Dobrze nam jest - stwierdza z uśmie
chem. I w tym krótkim zda.ulu WYTaża całe 
"Swe uczucia. Uczucia człowieka szczęśliwe
g-0 i zadowohmego z dobrze spełnionego obo 
wią.zku! 

KI N A 
ADRJA-Młoda Gwardia I-sza seria 16, 13, 20 
BAŁTYK-Spiewak Nieznany 17; 19, 21 
BAJKA - Przygody Nasredina, godz. 18, 20. 
GDYNIA-Program Aktualności Kroj. i Zaar. 
godz. 11, 12, 13, 16 17, 18, 19, 20, 21 Nr. 38. 
HEL-!dlo młodz . ) Tró jka Trefl 16, 18, 20. 
MUZA-Trzeci szturm 18, 20. 
POLONIA - Dni zdrady 17, 19, 21 
PRZEDWIOSNIE-Tragiczny pościg 16, 18, 20 
ROBOTNIK-Opowieść o prawdzl · 
wym człowieku 16,30. 18.30, 20,30. 
ROMA - Pov.rrót do domu. Godz. 18, 20. 
RE:KORD-Za Wami póidą inni dla mł. g. 16 

Cztery serca g. 18, 20. . 
STYLOWY - Siedmiu śmiały<:h. Dla młodZJe 

ży godz. 16-ta. „Sępy" godz. 18, 20. 
ŚWIT - Słońce wschodz: godz. 18. 20. 
TATRY - Muzyka i miłość - 16, 18, 20. 
TĘCZA - Bokserzy g. 17, 19, 21' 
WISŁA-Dni zdrady 16,30 18,30, 20,30 
WŁOKNIARZ- Spiewak Nieznany 1<$,30, 18,30 

20.30. 
WOLNOSC - Baksdrzy 16, 18, 20 
ZACHĘTA-Ulica Graniczna 16, 18.30 21 
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Przyjaźń 
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I koleieńslwo 
cechowało uczestników Tour de Pologne. Uroczyste rozdanie nagród zwycięzcom 

W sali ZNP, udekorowanej flagami PZKol. - Gołęibiowskieg.o, głównego sę· 
pań.stw, uczestniczą,rych w wyścigu ko- dziego zawodów inż. Szymczyka, dyr. 
larskim dookoła Polski, odbyło się roz- dyr. Jolesa, Kopera. i Kobusa z „Czytel
.:ianie na.gród, zdobytych w tych zawo- nik.a" oraz kierownika zwycięskiej 
dach. Na uroczystości obeC'ni byli przed ekipy rumuńskie.i Ciorana. 
stawiciele: CRZZ, GUKF, Spółdz. Dyr. Motyka Omówił znaczenie spflłe
Wyda wn. „Czytel·nik", uczestnicy wyści C7ne i polityczne wyścigu dOokOla Pol
gu oraz liczni widzowie. ski, najwiękst.iej kolarskie( imprezy 

Za.g-ajaj1;1c urocz~·stość', prezes Zarzą.- amatOrskitj na świecie oraz pogratulo
du Głównego „Czytelnika" - Pański, wał zawodnikom osiąg;niętych sukce
podkreśl il, . że udział w impre7ie zawod- sów. 
ników, zarówno krajów demokra.cji lu· Prezes PZKol Gołębiowski zają,ł się 
dowej, ja.k państw kapitalistycrnych, stroną, sp•ortowę. wyścigu. Mówca. zakoń 
był ws)'laniałym pr7ykładem sOlidarncś- czyi swoje prz-emówienie Okrzykiem na 
ci międzvnarOdowej, która łączy prole- eześć międzynarodowego sp0rtu robO.t
tariat wszystkich kraiów. Dowód te.i so niczego. Okrzvk ten został żywo pod
lidarności dały również liczne tłumy chwycony przez 01becnych wśród dźwię 
widzów, zebrane wzdłuż rałej trasy, ków Międzynarodówki. 

· witcjąc entuzjastycznie zta.wodników Następ.nie kierownik zwycięskiej eki· 
wszy~tkich krajów. py rumuńskiej - Cior·a.no powiedział, 
Następnie prezes Pań!lki za .pro1sił do że drużyna k 0 Iarzv Republiki Rumuń

P'!'ezydium przedstawiciela CRZZ - P•O I skiei. ~·p?wi.e, po pOwrCcie do kraju, o 
sła Cwika, dyr. GUKF - Motykę, prez. prxy1aznl i koleżeństwie, panu.ją.cych 
-----~..-....... ~~. ~.:..-~~-~~ 

z rakietka 
W niEdziełę LOZT~ wys~Ra 

w Zelowie 
drużynę do Zduńskiei 'woli 

W Zelowie odbyły się proµaga.ndowe za.wo - Berlina.rek 21:19, 21:19. Junior \Vyrzykow
dy tenisa s.tołowego z udziałem łódzkich d.ru ~ki (Ogni~·kO) w Gstatniej chwili musiał zała
żyn ŁKS WŁOKNIARZA (mistrz. okręgu) tać lukę w drużynie ŁRS Włókniarza, spowil 
kombinowanego zespołu OGNnVO - OGNI- dawaną brakiem Grzelczyka (powód dotych-

, SICO, zorganizowane przez ŁOZTS przy współ c-zas niewiadomy). Wyrzyke>wski. mimo pora 
udziale WŁOKNIARZA - ZELOW. . żek, stawiał zacięty opór swym przeeiwni-

Za odpowiednie przygotowanie zawodów i kom przewYższającym go rutyną i wywarł w 
serdec.zne przyjęcie ekipy łódzkiej WŁOK· Zelowie jak najlepsze wrażenie. Pora.ilkę ŁKS 
NIARZ - ZELOW zasłużył na pełne uzna- Włókniarza. 4:5 należy częśeiowo tłumaczyć 
nie .. Przed meczem odbyło się s.potk:!nie par~ brakiem Grzelczyka. Zaintl"res@wan-ie zawcda 
:i:efo>ldej Heind1rychówna (mistrz Łodzi) - Ju mi duże. Sędzitwał Dressler. 
s7,czakówna (llb.ie z Łod.~iaJlki), które dało wy Padobne zawody odbędą się w niedzielę 
n.ik 21:13, 21:17. dtn. 11 bm. w ZDUŃSKIEJ WOLI. W związ-

Zawody męskie st.a.ły na WYSokim po-ziomie Im z tym zawGdnfoy przeprowadzą wspólny 
i bardzo przypadły do gustu zelowian. Oble trening, który odbędzie się dzisia.j, ditia '1 o 
dril.żyny żashtiyl.v na pochwałę, zaproduko- o godz. 17.30 w sa.li Ogniska. Na trening ten 
wałv bowiem maksimum swych umiejętno- powu-łano zawodników: Bednarka. Wikt<>I"QW 
ści. "no najciekaw~zych należały gry: Krzv· skie~o (0;:'.Lliwo) i Jakubczaka (ŁKS Włók
sik - Supeł 17:21, 23:21, 17:21 oraz Krzysik I nia.rz). 

D'W'a składy siatkó"7ki 
Polska startuje w mistrzostwach świata i Europy w Pradze 
Skład reprezentacji P(.liski na mis- Reprezentacja Polski na ml.str:ircstwa 

trzOstwa świata w siatkówce męskiej E'ur1lpy w siatkówce żeńskiej przedsła-
został zestawi<>ny następujqco: wia się nasf~puj;jco: 

Gradecki, Plejewski (AZS \Varszawa), Gruszczyńska, Englisz, OrzeehO'wsika, 
Antcza.k, Piechura. bracia Maliszewscy Pogorzelska, Kurtz, Tomaszewska, \Vo
(AZS Wrocław), ZabokrzeC"ki („Polooia" 
\Varszawa), Frontczak (AZS Łódź), Po- .iev.;ódzka, Zakrzewska, Brześniowska, 
licewicz („Rywal" \Vai·„zawa), Piotrow Felchnerowska, Pap.rotów:na, Figwer. 
ski („Leinko" Bielsko), Markowski Mistrzostwa rozpoczynaja. się w Pra-
(„Spójnia" Gdańsk). ,:iz.e w dniu 10 września. 

wśród zawodników w czasie trwania 
TOur de PDlogne oraz o tym, jak Polac v 
odbudowują, z gruzów swój kraJ, po 
ziniszczeniu fa.s·zystows.kim. Mówca za
kończył okrzykami na cześć Rzoeczypc.r 
spolitej Polskiej, ZSRR, PZPR, Republi 
ki Rumuńskiej i Partii Robotniczej Ru· 
munii. 

Rozdanie nagród p.oprzedziła czę·ść 
artystycz1na, w której wystą.piła między 
innymi znama śpiewa.czka radzi•ecka 
Lidia Wiinogradowa. 
Zwycięska drużyna Rumunii otnym.a 

la, jako nagrOdę zespołow:,, statuę kO
lumny Zygmunta - nagrodę Zarz. Gł. 
Sp. \Vyd. „Czytel1nika04

, przv czym każ· 
dy z jej członków dostał statuetki, rów
nież wyopraża.ją.ce kolumnę Zygmu.nta. 
Wszyscy człOinkowie reprez·eintacyjne.i 
druż:vinv Polski otr~ymali na własnoś~ 
rowery na których jechali. „Moto.z.byt" 
wyróżnił Napierałę, Ofiarowaniem mu 
motocykla SHL. 
NagrOdę Prezydenta R.P. - wsp·ania

ły odbiornik radiowy, przeznaczony dla 
naj].epszego zespołu kllllbo•.vego otrzyma 
ło „Og-niwo" (Warszawa). Centnymi 111a· 
grodami obdarzeni zostali ró,vni·eż wszy 
scv pozostali zawodnicy, którzy ukoń
czyli wyścig. 

Piłkarze lód-zcv 
grafq· w Warnawi~ i Krakowie 

D2liś w Wa.rszawie odbędzie się pótlinalo-· 
wy mec.z o mist.rxostwo Polski juniorów Łódź 
- Warszawa, natomiast jutro w Krakowie 
gra rep.rezentacja Łodzi z Kra.ko·wem o pu
char im. Kałuży. Do reprezentac.ii wyznacze 
ni zoe:t.ali: KOMAR - WŁODARCZYK. ŁUĆ 
Il - PIETRZAK. URBAN, SZAUŃSKI -
HOGFNDORF. PATKOLO. BARAN. ŁĄCZ, 
i NOWICKI. Rezerwa: WIERNIK, SŁABY 
I\:OŻMIŃSKl. . 

Dumhadze rzuca 
stałe ponad 50 metrów 

Na stadiOtDie Dynamo w Moskwie odbyły 
się zawody Iekkoatletycrzne, z udrlałem czo
łowYch mwodników ZSRR. 

Bieg na 100 mtr. WYgrał KARAKUŁOW w 
czasie 10,6, ten sam bieg w konkurencji ko
biet wygra.Ja SEWBIUKOWA w czasJe l.2,0. 

Root dysldem k0>biet wygrała DUMBA
DZE wynikiem 52,0'7 m., a bieg 800 m. męź
czym CZEWGUN - 1:52,1. 

W chodzie na 20 km. zwycieżył zawodnik 
Republiki Litewskiej MENGIS, reiągają.c 

czas 1:38:34,6. 

Cichoński pobił 
rekord Polski Szołtyska 

P . - . Sl!:.\sk1·em w Krotoszynie na za.woda.eh płyWa.ckich o z na n gr a ze 111"1 między drużynami Gwardii (Krotoszyn) i Bu 

d -• dowla.nymi (Poznań), mistrz Polski Cichoń-
K ole" arz i Warta da:ą graczy o reprezentaCJI ski (Warta), płynący poza konkursem, usta-

Kapitan sportowy POZPN-u ustalił („l{oleiarz") - rez. \Vojcechowski I I nowil na dy~.tans;ie 1.00 m. st. mo~ylk. nn:wy 
następu]·„ .cy "kład reprezentac.1·1· Poz·na.- ( Ifolejarz. ") Słoma Tarka (obaj „Kole· rrokord Pol~k1 w czasie 1:15,1. Wynik ten Jest 

.,. " · " · 1 • • ' \V ") G ll k · o 0.5 sek. lepszy od dotychezasaweg-0 rek-0r- , 
nia na niedzielny mecz o puchar Kału- .ia.rz), s,~rzyJ)'mak . („ arta. ' ro S• ~ du Szołtyska, ustalonego na zawodach mię-
ży z reprezentacją, Ślą.ska: („Wart8;•J, Kołtuniak, An~oła;, Cza.I? i dzypańs:twowych Polska - Rumunia w Bu-

cz:rk, Białas (wszyscy „Kole.iarz ), Smol ka.reszcie. 
KryE:tkowiak („\Varta''), Tomiak „Ko- ski („Warta") - rez. vVojciechowski II Zawody pływackie zakończyły się zwycię-

lejarz"), Py-:la („\Varta") Sobkowiak („Kolejarz"). stwem Gwardii 129:67 pkt. 
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I 
Czy tak? nie do Krakowa! - poinformowała go. 

--: Tak, proszę pam ... Przyjrchaiem tu - Pojechała do Krakowa? spo-
do niej z Łodzi! chmurniał Strzelmirski, - a m6wi.ła jej 

Widocznie 'Y/ieruszówna była bardzo matka. że Krystyna jest tutaj, u pani! 
dyskretna i nie wtajemniczyła krewniacz - Owszem, przy:echała tu do mnie. 
ki w swe najbardziej intymne sprawy, bo Miałyśmy zamiar razem pracować, bo ja 
ta spogląda teraz nie bez pewnego zdzi- tak samo, fak ona, iestem krawcową. Nie 
wienia na przystojnego dżentelmena w 1 stety, Krystyna zorientowała się, że wła
czarnyci:i okularach. ściwie nie ma tu wiele <lo roboty. Ona 

- Jest pan jej dobrym znafomym? - jest przyzwyczajona do bardziej wYbred 
zapytała wyraźnie zainteresowana. nej klienteli ... Jest wybitnie uzdolnioną 

Jeszcze parę krok6w, a mimo woli za- Strzelmirski nie widzi nic, wpatrzony 
trzymał się. w szyjącą pod jabłonią dziewczynę. 

- Tak jest, proszę pani... Nazywam krojczynią, lubi swoją pracę, a kompono
się Leszek Strzelmirski. Czy Krystyna nie wanie nowych modeli sprawia jej przyje 

W cieniu jabłoni, tyłem odwr6cona do Ostatnie kroki przebiegł pędem. 
niego siedziała ta, kt6rą szukał. Miała na _ Krystyno! - zawołał i położył obie 
[;łowie różową chusteczkę, a w rękach jej ręce na jej ramionach. 
bielił się kawał płótna. Szyjąca odwróciła się, zdziwiona, zasko 

Nisko schylona szyła, tak bardzo zaję- czona. 
ta swoią pracą, że nie dosłyszała, iż w dru Strzelmirski teraz dopiero zobaczył jej 
gim lrnńcu Oj?rodu skrzypi żwir pod czyje twarz i cofnął się krok w tył. 
miś ciężkimi krokami. - Ach! - z ust jego wyrwał się głoś-

Strzelmirski przyśpiesza kroku. Ach, ny okrzyk. 
te„ stuk serca! Ach, ten szum w głowie! Przez moment .stał zdezorientowany, 

Tak om tu, w tYm cichym ogrodzie, zaskoczc.,; j· w najwyższym stopniu. 
g<lzie jesień i lato podaią sobie ręce, dopeł - Przepraszam! - bąknął. - Bardzo 
ni się jego przeznaczenie. panią przepraszam! 

Idzie coraz szybciej - biegnie prawie. Ta, którą Si:rzelmirski wziął za Krysty 
Jakiś przepysznie kolorowy motyl zer- nę - może trzydziestoletnia nirbrzydka 
wal mu się spod nóg, jak mały kldnocik blondyna - uśmiechnęła się lekko, widząc 
zamigotał w słońcu i opadł na rosnący jego konsternacię. 
samotnie goź.dzik. - Pan myślał. że ia jestem Krystyna? 

opowiac1ała pani o mnie? mność. Tu, na Zaciszu. jest prawie pół-
Nie, proszę pana. wieś! Tu kobiety się tylko \1bierają, a nie 
Pani jest jej krewną, nieprawdaż? stroją. Po to, żeby szyć te skromne sukien 
Tak jest, Krystyna to mofa kuzyn- czyny nie trzeba być mistrzynią... Nie, 

ka! 
Chciała coś jeszcze powiedzieć, ale 

Strzelmirski przerwał jej. 
- Czy Krystyna wyszła z domu? Do

kąd poszła? 
W głosie jrgo brzmi tvle akcent6w cie

kawości i nieookoiu, Że Kalińska zaczyna 
f • I • f • •• 

co~ niecos onentowac się w sYtuaCJI .. 
Zawsze uważała Krystynę za spokojną, 

unikającą towarzystwa mężczyzn dziew
czynę, a tYmi.;:n~em okazuje si.ę, że i ona 
r6wnież ma swoi~ tajemnicę, bo z pewno 
kią ten elegarcki nan zjawił się tutaj i wy 
r~ ·tuir ~ię o nią nie he-7. nrzyczyny. 

- Krvstyna w~1 j l'. d1<il;:i wczcrai właś -

ni: spodobało się tuta i Krystynie! 
Urwała, zn6w spod oka spojrzała na 

elegaPckiego pana i dodała cisu j: 
- A pr6cz tego było tutaj za cicho, za 

spokoinie ... I było wiele czasu do rozmy
śl::tń, Krystyna zaś wyglądała tak, jak 
gdyby tęskniła za kimś lub chciała o 

· I • f czyms zauommec ... 
- Ach tak! Ach tak!... - przytakufo 

matowym głosem Strzelrnirski i spogląda 
znowu na lot kolorowego motyla, kt6ry 
widocznie nie znala?:łszy miodu wfród 
ołatków ~amotnego goździka, wolno po
frunął dal~j. 

(D. c. n.) 
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